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WIADOMOŚCI KRAJOWE
Przez rozkaz dzienny C es a r s k i , z  dnia 2G Sier­

pnia :
K oniuszy  d w o ru  książę C zetw ertyński, m iano­

w an y  został wielkim koniuszym.
Koniuszy  d w o ru  hr. W ie lh ó rsh i 2, p. o. m istrza 

dw oru  J. C. W .  W ie l k i e j  K s i ę ż n e j  M a r j i  M ik o ł a - 
j e w n e j . m ianow any został wielkim mistrzem d w o ­
ru  C e s a r s k i e g o .

Ł o w c z y  d w o r u  hr. Gudowicz, m i a n o w a n y  z o s t a ł  
w i e l k i m  ł o w c z y m  d w o r u  C e s a r s k i e g o .

Rzeczywisty  radca  ta jny  l i r .  Potocki, m ianow a­
n y  z o s t a ł  wielkim mistrzem d w o ru  C e s a r s k ie g o , 
przy  zachow aniu  godności członka ra d y  Państw a .

R adca  ta jny  Tęąoborski, członek ra d y  P ań s tw a ,  
m ianow any został rzecz, rad cą  tajnym.

R adca  ta jny  senator Norow, m inister oświecenia 
rodow ego, członek ra d y  szkół w ojskow ych, mia­
now any został rzecz, r a d c ą  tajnym, przy zacho­
waniu sw y ch  obowiązków.

Szambelan hr. Uruski. marszałek szlachty gub . 
W arszaw sk ie j ;  oraz ra d c y  stanu; R aselli, s ta rszy  
u rzędnik  kancelarji sekre tarja tu  s tanu  K ró les tw a  
Polskiego, i M ałkowski, s tarszy  urzędnik  w  komi­
sji przygotowawczej do rewizji i ułożenia p raw  te- 
o-oż Królestw a, m ianow ani zostali rzeczywistemi 
radcam i stanu. R a d c a  koleg. O rdyłow ski, p. o. po­
mocnika starszego u rzędnika  tejże komisji, m iano­
w any  został rad cą  s tan u .

—  NAJJAŚNIEJSZY PAN,  w skutku p r z e d s t a w i e n ia  JO.  
Księcia Namies tn ika  Kró l es t wa ,  N.4J MIŁOŚCI WIEJ  dozwol i ć  
raczvl  w y c h o d c o m  po l sk i m Hipol i towi  M ło d k o w s k ie m u  i F e -  
l ixowi G ołońsk iem u  vel  G oło w sk iem u ,  p o w r ó c i ć  do kraju,  
na z a s a da c h  ukazu  NAJWYŻSZEGO z d .  15  (27)  Maja r.  b.

P rzegląd  Tygodniowy-
Polacy gr zecznie j s i  dla d a m  od  i nnych n a r o d ó w . — A p o t e o ­
za b a b  wsze l ki ego  r o d z a j u . — W a r s z a w a  mi as t em p o r t o w e m .  
S p e k u l a c j e  niemieckie .  —  P e w n y  s p o s ó b  za r ob i en i a  p i en i ę-
(jzy_ Jak u z d r ow i ^  ból  z ę bów.  —  Na jpewnie j s zy  ś r od e k
pr ze c i w c h o l e r ze . — Jąka ce na  takie wdzięki .— G o ś c i e w  W a r ­
sz awi e . — W a r sz a w a  w Os te nd z i e . — Katarynk i  i f or tepiany.

My Polacy jakkolwiek często dawniej i teraz

1 jeszcze uważani za barbarzyńców  przez zacho­
dnich greków niemieckich i francuzkich, mogli­
byśm y jednak  pod wielu względami służyć im 
za wzór do naśladowania. N aprzyk ład  nie dalej 
szukając, poszanowanie dla pici pięknej, k tó ­
re gdzie indziej angielską m odą przeradza  się 
na  zrównanie praw, a więc wygaśnięcie tak  zw a­
nej g a lan te r j i ,  w nas dochowało się jeszcze 
w całej sile swojej. M ożemy to niezbitemi d o ­
wieść dowodami.

Nie sztuka szanować kobiety m łode i ładne i 
^grzecznym być dla nich. K ażdy to potrafi dzia­
łając dla własnego in teresu  bo i jem u  z tern le­
piej. Ale przychodzi wiek, w' k tórym  kobieta u- 
t raca  wszystkie swoje wdzięki, stanowiące 
w zw ykłych światowych przekonaniach najwięk­
szy urok dla niej i spada z tronu na k tó rym  k ró ­
lowała. Z apom inam y wówczas że tę Pandorę  
utworzył Wulkan i Minerwa, a wszyscy Bogo­
wie składali się na jej doskonałości, a pam ięta­
m y tylko, że przyniosła z sobą na świat owo 
fatalne pudełko z k tórego wszystko złe zsypało  j 
się na ludzkość. Przypom nienie  o te m  nieszczę- 
snem pudelku, o przodkowaniu na drodze do 
grzechu, zacierało się dla nas, w powabach m ło ­
dości, w pociągającym w.ymzLe twarzy, w cza- 
row nyin  uśm iechu, w oczach malujących na 
przemian uczucie i zapał. A teraz czytam y je 
w posiwiałych włosach, w każdej zmarszczce 
bruzdującej tw arz, która utraciła swój wyraz za­
chw ytu , we wszystkich szramach jakie czas ni­
szczyciel w y ry ł  na pięknym posągu ciała. Owóż 
zachodnie narody  uważając się za ucywilizówań- 
sze od nas, w tym  sm utnym  perjodzie przezna­
czenia kobiecego, odstępują bóstwa k tó re  czciły 
przed chwilą, ustaw iają  inne posągi na ołtarze 
k tó rych  one były  ozdobą, i do wyrazu s t a r a  

j k o b i e t a ,  we wszystkich swoich narzeczach, 
przyw iązują jakieś znaczenie wstrętu, zlodo^wa-^

ciałości, od k tórego  trudno  im się uchronić. 
W  naszym zaś języku wyraz s t a r a  k o b i e t a ,  
pospolicie b a b a  otoczony je s t  aureolą czci i po­
szanowania. B a b y  w tysiącu okolicznościach 
naszego życia przeważne i bardzo zaszczytne 
zajmują miejsce. Po  wsiach uważane są  one za 
najmędrsze z całej g ro m ad y ;  przypisują im i 
słusznie poniekąd znajomość różnych tajem nic 
lekarskich; one m ają  na w szystko radę ,  znają 
się na ziołach, potrafią zamawiać choroby, a n a ­
wet jak  lud u trzym uje  tajnie czarodziejskiej 
sztuki nie są im obcemi. B a b a  podług mnie­
mania naszych wieśniaków okazała się nieraz 
mędrszą od szatana z wielkiem jego upokorze­
niem, i potrafiła do końca przyprowadzać sp ra ­
wy, w których  naw et sam  s ta ry  w róg  ludzkości 
uradzić nie mógł.

Dalej znów, te co stanowią chlubę naszych g o ­
spodyń, odwiecznie będące u nas w użyciu na  
największą świąteczną uroczystość w roku cia­
sta, k tó rym  żaden kunszt kucharski nic równie 
smakowitego nie utworzył, nazwano dla zaszczy­
tu b a b a m i .  Loiczność języka dowodzi tu, jak  
m uszą być szanowanemi te ,  których mianem u- 
czczono najbardziej ceniony przysmak.

Nakoniec b a b i e  l a t o  czyż nie jes t  bardziej 
przekonywającym  czci tej dowodem? J e s t  to na j­
piękniejsza u nas pora roku, wolna od zbytnich 
upałów, słot i zimna; w której przy niezmiernej 
pogodzie korzystam y ze wszystkich darów do- 
stałej jesieni. B a b i e  l a t o  je s t  zenitem i ozdo­
bą przyjemności całego roku, tern więcej cenio­
ne, że"po niem już bez restrykcji następuje zi­
m a wraz ze swym m roźnym  i s ło tnym  orszakiem, 
i dla tego właśnie że ta pora je s t  tak  cenioną, 
nadano jej powyższą nazwę, żeby złożyć hołd  
winny dekadencji pięknej połowy rodzaju ludz­
kiego.

Owóż znajdujem y się właśnie teraz w tej tak

C H O R O B Y  WIEKU.
s t u d j u m  p a t h o l o g i c z n e

przez

j r .  I .  K r a s z e w s k i e g o .
(Ciąg dalszy).

Na oko nie by ła  to wcale figura heroiczna.—  
Mały, gruby, czarny, ciężki i n iezgrabny, z tw a­
rzy  wyglądał na s ta rą  włoską kary katurę, z po ­
staw y  na pragskiego rzeźnika, w towarzystwie 
chodził jak okradziony, ale przy  pracy dopiero 
i u dzieła poznać go było można epiej. Nie­
zgrabne rysy  rozjaśniały  się jakby cue em. obli­
cze umiało wypięknić, zapalało się o _o pod brwią 
naw isłą , rozprzestrzeniało  czoło, otwierały usta, 
nab iera ł siły w mowie, energji w ruchach, 
i przeważnie działał na otaczających, zmuszając 
ich do podzielenia swego przekonania. Nie u s tą ­
pił nikomu w świecie g dy  szło o prawdę, nie o- 
szczędzał niczyjej miłości własnej, nie ta rgow ał 
się z sumieniem — z drogi nikt go zbić nie po ­
trafił, ani wyinódz uległości kosztem przekonań,

lub ty lko pobłażania złemu. T rzeba  go było  
przyjąć jak  był lub całkiem nie zaczepiać.

Z takiemi usposobieniami, do pięćdziesięciu 
kilku lat różne przechodząc koleje, zawsze spo­
dziewając się czegoś dorobić większego, o s ta te ­
cznie Manusiewicz ledwie uciułać potrafił około 
sześciudziesiąt tysięcy złotych, i za te  maleńki 
kupiwszy folwarczek, usiadł odpoczywać. Ale i 
tu  mu pokoju nie dawano, a usłużny był, uczyn­
ny i litościwy przy  swej szorstkości powierzcho­
wnej j a k  nikt, a z nawyknienia do pracy, szukał 
zajęcia i sam  się na nią nastręczał. L os  szczęśli­
wy posadził go niedaleko Porzecza i poprzyja- 
źnił z tym  domem, pokochał s taruszkę panią 
Solską, k tó ra  mu po sąsiedzku n ieraz dopom a­
gała  do gospodarstw a, z Rotm istrzem  żyli jak  
bracia, dzieci, sieroty niemal jak  własne uważał, 
szczególniej Anusię, gotów będąc ostatkiem  sil 
i grosza, pracować dla nich i bronić ich.

P o  śmierci pani Solskiej raz czy dw a już był 
w Porzeczu, ale że nigdy nic za radę i pracę 
przy jąć  nie chciał, a miał zawsze co czynić 
w domu gdzie się ledwie niedostatkow i opędzał, 
żywiąc ubogą rodzinę k tó rą  p rzy  sobie u trzy ­
m ywał, Michał i A n n a  nieśmieli się do niego u- 
daw ać i czas m u zabierać. T e raz  dopiero gdy

Rotm istrz  wzkazał potrzebę powołania Manu- 
siewicza, zarazem  uczciwego i zdatnego człowie­
ka, Jo  rozpoznania ogólnego stanu interesów i 
zaw yrokow ania o nim, Micbał go listem do P o ­
rzecza zaprosił.

W  parę godzin s ta ry  siadłszy n a  bryczkę i u- 
zbroiwszy się w dwie pary okularów' bez k tórych  
stąpić nie m ógł, bo oczy miał zmęczone, ochot­
nie i żwawo pospieszył na wezwanie.

X X X .

Od dwóch dni obrzucony papierami, okrywszy 
czoło um bre lką  zieloną, Manusiewicz siedział 
zam knięty  w osobnym  pokoiku, do którego n i­
kogo nie wpuszczał, gdyż miał tę wadę, że  s o ­
bie roboty  nie dawał przerywać, i nachodzących 
go nie w porę, czasem  nawet trochę niegrzecz­
nie odpędzał. Z rana po kawie szedł zaraz do 
kancelarji, pisał i czytał do obiadu, po obiedzie 
zdrzem nąw szy  się, powracał znów do herba ty  
tylko i na wieczerzę dopiero schodził do salonu 
okulary do fu tera łów  pochowawszy. Ale do tąd  
n ik t na  jego twarzy poczciwej, zamyślonej, zw y­
kle smętnej i nachmurzonej poznać nie mógł 
co tam się z rozpatrzenia papierów  pokazy wafo’ 
W zyw any  do n iektórych objaśnień Michał, an '
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miłej porze  ro k u ,  i tem  więcej się n ią  z a c h w y ­
cam y , im  mniej w łaściwe la to  dop isa ło  n a m  
w  b ieżącym  roku . W sz y s tk o  się n a m  uśm iecha , 
ży w ność  tanieje, W a rs z a w a  zadow olona  z siebie 
i z d rug ich , a n aw e t  W is ła  z a o p a t rz y ła  się j a ­
koś  w w iększy zasób w ody , i dozwoliła s ta tk o m  
p a ro w y m  rozpocząć  n a  n ow o  ta k  d aw n o  już  
p rz e rw a n e  podróże.

T y m czasem  te n  d ług i  spoczynek  parow ej ż e ­
g lugi, nag ro m ad z i ł  pod  m ias tem  naszem  n i e ­
zm ie rną  ilość berlinek, k tó re  j a k  żó łw  z bajki 
w y p rz e d z a jąc y  za jąca, nie lęka jąc  się w  pow ol­
n y m  b iegu  sw oim  w szys tk ich  p rzeszkód ,  g r o ­
źnych  dla ich m echan icznych  w sp ó łzaw o d n i­
czek, o d b y ły  z G d a ń sk a  liczniej n a d  zwykle, pe- 
r jod  swej ociężałej d rogi hand low ej.  P r z e c h a ­
dza jący  się w obecnej porze  po n o w y m  zjeździe, 
m o g ą  mieć is tne  z łudzen ie  po r to w eg o  m ias ta ,  
bo  w ty ch  dniach, ty lko  w pobliżu tej d rog i ,  n a ­
liczyliśmy sam y ch  nie zw in ię tych  m asz tó w  tv c h  
han d lo w y ch  s ta tk ó w  przesz ło  sześćdziesiąt. J e s t  
to  sp o ra  ilość j a k  na  żeg lugę  W iślaną , i daw no  
ju ż  nie w idzieliśmy ta k  zasobnej fiuty. Ale nie 
dość na  te m ,  panow ie  berlinkarze  od g raża ją  się, 
że  i oni w k ró tce  p rz y d a d z ą  sw oim  s ta tk o m  zę ­
b a te  k o ła  i k o t ły  parow e, i potrafią  s ta n ą ć  do 
wyścigu  z naszem i parowcam i.

O  ile nam  n a w e t  w iadom o, p o tw o rz y ły  się 
w G dańsku  to w arzy s tw a  zam ożnych  be r l inka-  
rzy ,  w  celu p rzy w ied zen ia  do  s k u tk u  teg o  z a ­
m iaru , i w k ró tce  m a ją  się u kazać  pod W a rsz a -  
w ą  tak ie  s ta tk i  z flagam i zagran icznem u  K o n k u ­
renc ja  p rzez  to w zm oże się, a  n a  k o nkurenc ji  
o g ó ł  zysku je  zawśze. Nie w ą tp im y  je d n a k ,  że 
n asza  żeg luga w y jdz iezw yciężko  z ty ch  zapasów.

J u ż  to w te m  nie ta jem nica ,  że gdzie  idzie 
o speku lac ję ,  t a m  żyw ioł G e rm ań sk i  nie da  się 
n ik o m u  w yprzedzić .  D a je  się to  spostrzedz , 
w  n a jd robn ie jszych  rzeczach, na jm nie j j a k b y  ssę 
zdaw ało  te m u  dążen iu  p o d leg a jący ch ,  czego  nie ­
daw no  w W arszaw ie  widzieliśmy świeży p rzy k ład .  
P e w ie n  fo to g ra f  z a jm u ją c y  się z zam iłow aniem  
sw o ją  s z tu k ą ,  n ap o tk a ł  w ty c h  dn iach  w  p e ­
w n y m  zak ładzie  k s ięga rsk im , dz ie łko  nap isane  
w  ję z y k u  niemieckim p. t. „ F o to g ra f ja  n a  stali, 
kam ien iu ,  m iedzi i. t. d . u  przez d ra  G. K essler . 
N a  dziełko to  b a rd zo  niewielkiej objętości, bo 
ty lk o  s to  k ilkanaście  s t ro n n ic  zaw iera jące , o z n a ­
czoną  b y ła  cena  s to su n k o w o  b a rd zo  znaczna, bo 
w y n o sząca  do 8rniu złp. T y tu ł  zach ęca jący ,  bo 
te g o  rodza ju  now e odkryc ie ,  m n ós tw o  p r a k ty ­
cznych  m oże m ieć u ży tk ó w , zwłaszcza  w n a sz y m  
k ra ju ,  gdzie d rz e w o ry tn ik ó w  p raw ie  nie m a ,  a 
p rz y  c iąg łych  pochopach  do w y d a w a n ia  dzieł il- 
lu s t ro w an y ch ,  coraz  więcej czuć się da je  p o t r z e ­
ba , wprowadzenia, i u p rak tvczn ien iu  tej części

b ad a jący  go  poufale  R o tm is trz ,  nic się dow ie­
dzieć nie umieli, M anusiewicz z b y w a ł  ich n iek ie­
dy zży m a jąc  się niecierpliwie.

—  A! poczekajcież! poczekajcie... nie razem  
K ra k ó w  zbudow any, co ja  w am  pow iem , j a  sam  
je sz c z e  nic nie wiem... Co m a m  d a rm o  ban ia lu ­
ki prawić... dajcie mi czas... j a  tak  w chwili p o ­
chw ycić  nie m ogę wszystkiego, s t a ry  je s te m  m a ­
ruda .. .

Nic nie m ó w iąc  i nie da jąc  poznać  po sobie  co 
myśli, p ra c o w a ł  m ecen as  tydzień , d o p y ty w a ł ,  
s p i s y w a ł ,  sp ro w a d z a ł ,  dochodził,  jeźd z i ł  po fol­
w a rk a c h ,  p o s y ła ł  do  a k t ,  nareszcie  w  sobo tę  
w ieczorem  p o  w ieczerzy  g d y  się rozchodzili z s a ­
lonu, k iw n ą ł  n ieznaczn ie  n a  R o tm is t rz a  i w m il ­
czeniu p rzez  dziedziniec p o p ro w ad z i ł  go z sobą  
do m ieszkania .

R o tm is t rz  p o sp ie szy ł  n ie sp o k o jn y  trochę .
—  N o, r z e k ł  zaw sze  g o rąco  k ą p a n y  —  nie 

piecz że m nie już staryT n a  w o lnym  ogniu  — 
juściż do tej po ry  w iedzieć musisz.

—  W łaśn ie  mój R o tm is trzu ,  p o tom  cię i w e ­
zw ał,  żeby  z to b ą  rozm aic ie  pogadać .

—  C h o ćb y  g łu p io ,  abyś  raz  p rz e c ie jg ęb ę  o- 
tw orzył.. .

—  A! ja k  g łupio , to lepiej rnilczyć, rzek ł  u-

sz tuk i  w k ra ju  naszym . W  z w y k ły ch  okoliczno­
ściach k u p u ją c y  może p rzeb iedz  ka r tk i  dz ie łka , 
powziąść w y obrażen ie  o j e g o  treśc i  i p rzek o n ać  
się czy' m u  się zda  n a  co. A le  w t y m  raz ie  nie 
m ożna  bydo te g o  uczynić , c a łe  bow iem  dzieło, 
op rócz  n a d e r  szum nej p rz e m o w y ,  o p ieczę to w a­
ne  by ło  s ta ran n ie ,  z te m  n ad m ien ien iem  n a  w ie­
rzchu  ok ład k i ,  że o d p ieczę to w an e  eg zem p la rze  
ju ż  nie p rz y jm u ją  s i ę . , T rz e b a  w ięc b y ło  kupić 
k o ta  w worku , i w yobraźcie  sobie  zdziwienie  n a ­
szego fo tografa ,  kiedy p rz y n ió s łs z y  swój s k a rb  
do dom u, i o d p ie c z ę to w aw szy  tę  t a k  s to s u n k o ­
wo d ro g o  o p łaco n ą  ta jem nicę ,  zna laz ł  t a m  s a ­
m e wyciągi i t łum aczen ia  z zacy to w an iem  ź ró d e ł  
z C o s m o s  a ,  oraz  z kilku  inn y ch  p e r jo d y c z -  
n y c h  pism francuzkich i n iem ieckich , i to  z nie- 
na jśw ieższych  n u m e ró w ,  bo z la t  1 8 5 5  i 1854 .  
W s z y s tk o  to były' opisy p o k u sz e ń  ba rd zo  dob rze  
z n an y ch  każdem u , k to  chociaż coko lw iek  z a j ­
m u je  się fo tografja ,  i ty lko  w idoczną  je s t  rzeczą 
że sp e k u la n t  niemiecki nie zad a jąc  sobie wiel­
kich t rudów , u ży ł  op ieczę tow an ia  książki, ja k o  
no w eg o  sp o so b u  bezczelnego w y d rw iw a n ia  p ie ­
niędzy' od  kupującymh.

M niejsza  już  że nasi zaod rzańscy  sąsiedzi p e r ­
t r a k tu ją  z pow odzeniem  sztuezki teg o  rodza ju ,  
ale w ty c h  dn iach  ze w s ty d em  p rzekonaliśm y się 
że  je d e n  z naszych  ro d a k ó w  u ży ł  pod o b n eg o ż  
p o d s tęp u .  W p a d ła  nam  świeżo w ręce  k s iążka  
świeżo w y d a n a  w  P o zn an iu  w d ru k a rn i  p. K e j-  
zn e ra ,  p o d ty tu ł e m :  „ P e w n y  sposób , j a k  m ożna  
w k ró tk im  czasie wiele p ieniędzy zarobić , a  przy'- 
tem  wiele w y d a tk ó w  w g o sp o d a rs tw ie  oszczę ­
dzić, skarb iec  p raw d z iw y  w y d a n y  przez p. J .  S, “

W yznac ie ,  że w n aszym  d u k a to w y m  w ieku , 
n a jp ew n ie jszy  sposób  zarob ien ia  p ien iędzy  i o- 
szczędzenia  w y da tków , od k ry c ie  ś ro d k a  zaspa-  
ka jąceg o  dwie n a jg łów n ie jsze  obecnie  w ady lu ­
dzkości, chciwość i sk ą p s tw o ,  w a ż n y m  je s t  b a r ­
dzo w y p ad k iem . A le tak ie  ta jem nice  nie u d z ie ­
la ją  się d a rm o ;  i n a  w zór ow ego fotograficznego 
n iem ieckiego  dzie łka , w szystk ie  e x e m p la rz e  
książeczki o k tó re j  mowa, były' rów nież  o p ie ­
czę tow ane ,  i z p o d obnem że  co n a  ta m te j  o s t r z e ­
żen iem  na  ok ładce. Rozcinam y' skw apliw ie  e -  
x e m p la rz ,  b łogosław iąc  au to ra ,  który' za n ę d z n ą  
cenę cz te rech  z ło ty ch ,  s ta je  się d o b ro czy ń cą  t y ­
lu indyw iduów  i z n a jd u je m y ,  zgadnijc ie  — co?— • 
O to  zbiór różnych przepisów  i ta jem nic  g o s p o d a r ­
ski di, j a k  n p .  podrab iać  winowa pom ocą  k u b e b y ,  
k w a s u  s ia rczanego  i w ron iego  oka , jak im  s p o ­
sobem  p rep e ro w ać  sk w aśn ia łe  piwo, żeby  się pić 
d a ło ,  j a k  w yw abiać  p la m y  z suk ien  za  p o m o cą  
sp iry tu su  i sa lam on iaku , a  nareszcie  ja k im  s p o ­
so b em  zanob iedz  bólowi zębów przez  w yjęc ie  
z nich wszelk ich  m ięsn y ch  lub in n y ch  pozosta -

ś in iecha jąc  się sm u tn o  o rm jan in  —  pos łu ch a jże  j 
no  s ta ry ,  d o d a ł  ciężej i podchodząc  do n i e g o — » 
tu  nie m a  co w b a w e łn ę  obwujać... nie  dobrze  
je s t . . .

—  No, a cóż ta m  złego!
—  R o z p a trz y w sz y  się, roz liczyw szy , ro z m y ­

śliwszy, ro z rach o w aw szy  w szystk ie  s p e ra n d y ,  
o t  dzieciom nie wiele zosta je . M ogąć  one k aw ę- 
czyć i powoli się w yp łacać  w ierzycielom , bo im 
t a m  n ik t  dokuczać  n ie  będzie  i k r e d y tb y  z n a la ­
zły, ale na  to  życie s t r a c ą  w niewoli, i t ru d n o  
jeszcze  żeb y  się oczyściły . M a ją tek  d u ż y ,  ale 
w  trzech  częściach cudzy... j a k  to  im powiedzieć? 
zg ryzą  się ba rdzo  b iedne  dzieciaki  jak  m y ­
ślisz?

—  A juściż nie pow iem  żeby  im b y ło  m iło  — 
o d p a r ł  R o tm is trz ,  ale M ichał i sam  czuł że  coś 
k o ło  nich nie najlep ie j ,  k iedy  as indz ie ja  w z y ­
w ał. O n  i A n n a  p rz y g o to w a n i  s ą  n a  wszystko! 
Nie juścić je d n a k  iP o rz e c z a  się im w yrzec  p rz y j ­
dzie?

—  P o rzecza  sam ego , nie w iem , rzek ł  M a n u ­
siewicz, ale r e sz ty  m a ją tk u  pew nie ,  jeś li  ch cą  
poko ju  i sw obody .

O d d ać  w cudze  ręce  ten  k ą te k  ziemi, u -  
ko ch an y ,  z ty lą  dla nich drog iem i pam ią tk am i,  
b a rd z o b y  było  boleśnie... rozdzielić  się z ludzis-

łości d rew ienk iem  ko ń cza tem  łub  innem  n a rz ę ­
dziem. N ajw ięcej n a m  się ta m  p o d o b a ł  n ieza ­
w odny  sposób  przeciw cholerze , k tó ry  d la  u ż y t ­
ku  naszy ch  cźy te ln ików , nie w y m a g a ją c  od nich 
ow ej opłaty ' cz terozło tow ej k tó rą  m y uiściliśmy, 
p rz e p isu je m y  w całości.

T rz e b a  m ówi autor:
1) Z ach o w ać  m ierność  w  jed zen iu  i piciu, 

chociaż  z d rug ie j  strony' k o n ieczną  j e s t  n a m  pić 
i jeść  bo inaczej m o ż n a  u m rz e ć  z g ł o d u .

2 )  M iernie ciepłe  sukn ie ,  ale ja k  z im n o  t r z e b a  
wziąść c iep le jsze

3) W e łn ia n e  podeszwy' p rzy 'sypane 1 lub  2 
g ra n a m i t łu czo n e j  kam fory , k tó re  w ło ż y ć  t r z e ­
ba w  trzew iki lub  b u ty ,  wr czasie w ilgo tnego  
pow ietrza , lep ie j je d n a k ż e  mieć kalosze , lub  b u ty  
n a  k o rk ach .

4) D ziesięć do dw u d z ies tu  z ia rn ek  ja ło w cu  n o ­
sić zaw sze  w kieszeni i p o ły k ać  co j e d n a ,  dw ie  
lub  trzy  godz iny , p o żu te  a lbo  nie  pożu te ,  k to  j e ­
d n a k  nienosi ja ło w cu ,  m oże się bez te g o  obejść.

5) C odziennie  u tyć się z im n ą  albo  też  le tn ią  
wodą.

(i) Z m ien iać  pościel i czy'ścić odzież.
A u to r  doda je .że  p rzy  zach o w an iu  ty c h  ś r o d ­

ków  m ożna un ik n ąć  cho le ry ,  c h y b a  że k o m u  ju ż  
p rzeznaczono  um rzeć  z tej s łabości.

W a rsz a w a  nie wysila  się w p raw d z ie  n a  t a k  u- 
ży teczn e  w y d an ia  j a k  P o z n a ń ,  ale za to  n ie k tó ­
re  książki do bardzo  n iskiej ceny  do ch o d zą  u  nas, 
N iedaw no  m ieliśm y w ydan ie  M arji M alczew skie­
g o  F ri ih l in g a  po 2 5  g r .  po i.  eg zem p la rz ,  o be ­
cnie p. B e rn s te jn ,  z robił  n a k ła d  tegoż  p o e m a tu ,  
po cenie  g r .  poi. 2 0  i w d o d a tk u  ozdob ił  j e  li- 
to g ra fo w a n ą  ryciną. M arji;  w p raw dz ie  ry c in a  nie 
szczególna  i każd y  o g lą d a ją c y  j ą  dziwi s ię  ja k  
W a c ła w  m óg ł się kochać  w takiej k a ry k a tu rz e ,  
a le  za  2 0  g ro sz y  t ru d n o  ż ą d a ć  b a rd zo  n a d z w y ­
cza jnych  w dzięków . I n n y  k s ięgarz  n a b y ł  nie- 
s p rz e d a n y  n a k ła d  r a m o te k  ś. p. W ilkońsk iego , 
k tó re  n iegdyś  po 15 z ip .  to m  b y ły  ro z k o p y w a ­
ne, u  obecnie  po  d w a  lub  t r z y  z ło te  s p rz e d a ją  
w je g o  han d lu .

D onosiliśm y ju ż  o pobycie  w W arszaw ie  p a ­
na  W ła d y s ła w a  S y ro k o m li ,  te ra z  m a m y  sobie  za 
obow iązek  donieść, że bawi tu  od  kilku dni p a n  
M ejer , b y ły  r e k to r  akadero ji  K rak o w sk ie j ,  o b e ­
cnie pro fesor  tam że ,  k tó re g o  n a u k a  i zasług , zn a ­
k o m ite  m u  w gron ie  u czonych  polskich  w y ro b i­
ły  s tanow isko . D e o ty m a  w raca  za p a rę  dni, S ta -  
t le r  bawi dots ohczas jeszcze; p o r t re t  pan a  Szerri- 
b ek a  j u ż  p raw ie  uk o ń czo n y ,  w  kilku  za ledw ie  
posiedzeniach  a r t y s t a  potrafił  n ad ać  biustuwi u- 
de rza jące  p o d o b ień s tw o  i n ie z m ie rn y  w y raz  ży ­
cia. W idzie liśm y ta k ż e  u  p . S ta t t l e r a  fo togra lje  
^ n e k s z y c h j e g o p r a c z ^ g r a n i c ą d ^

kam i do  k tó ry c h  są  p rzy w iązan i ,  to  t ru d n o  po- 
myślić...

—  M ogłoby  im też  P o rz e c z e  z o s t a ć ,  rzek ł  
M anusiew icz powoli... ' Z re s z tą ,  s łu ch a jn o  Rot-  
m is trzu ,  jeś li  się chcą  z ap rząd z  do niewdzięcz­
nej p ra c y  i życie o d d ać  d la  za trzym an ia  przy 
sobie  całe j  m aję tnośc i ,  jeśli M ichał zechce p o ­
szukać  b o g a teg o  ożen ien ia  i z ap rzed ać  się za k il­
ka kroć... jeśli się w yrzece  a r ty s ty czn e j  swej 
żyłki,  ek onom ow ać  postanow i i rachm istrzow ać, 
ha! ha! — któż  wie, choć to niebezp ieczny  a za rd  
ale  za la t  dwadzieśc ia  w yrob ić  się mogą.

—  E! t o j u ż d j a b ł a  w ar to ,  zaw o ła ł  Rotm istrz, 
r a d a  nie waszecina .. .  co im po tem . y le h n k ą .  
tek  zosta ł ,  a  ch leba  k a w a łe k  sp oko jny ,  dzieci 
nie b ę d ą  żąd ać  więcej. Porzecze  taki w arte do
dw óch  kroć  z t o w a r z y s t w e m .

— T ak, z r e m a n e n t a m i  zostan ie  im sto kilka­
dz ies ią t  ty s ięcy ,  od p ar ł  M anusiew icz , a l e  to  nie 
d osyć  w y rz e c  się kilku folwar 'o\v, t rzeba  będzie 
zm ienić  t ro ch ę  za p ań sk i  t r y b  życia, s łu żb ę  
zm nie jszyć , n a  sz lachecką  zejść t ra d y c ję  i w y ­
rzec  teo-o p a ń s tw a ,  do k to re g o  może p rz y w y ­
kli. °  . .

—  Gdzie zaś! o b u rz y ł  się s t ry j  _ _  a  to  c h y ­
ba  ich nie zn asz  by leb y  mieli p rzy tu l isk o  dla 
siebie i k a w a łe k  ch leba  skromny', k tó r y m b y  się



które  potrafiły  zjednać m łodem u  ar tyśc ie  z n a ­
komite już  imie, w wieku w k tó ry m  drudzy  za­
czynają. się dopiero uczyć.

A teraz w arta łoby  wam donieść trochę W a r­
szawskich nowin z O stendy , bo tam obecnie 
gnajduje się najliczniejsza reprezentacja  sp ó łro -  
daków naszyć h.

O wóż'do w i a duj e m y \s ię że o n i, a mianowi­
cie o n e nie zasypia ją  tam  sprawy. D am y nasze 
s tro ją  się bardzo, panuje  między niemi ogólne 
zadowolenie, i spokojna ufność w najpomyślniej­
szy bieg życia. Balów' by ło  kilka, dwa z nich 
wydawali polacy, bilety wynosiły  po 15 franków 
od osoby. Więcej tam wprawdzie wybitniała s tro ­
na  idealna, to  j e s t  tan iec  i zabawa, niżeli m ater- 
ja lna ,  to je s t  jedzenie i picie, a gospodynie za­
ję te  zbytnie sam e tańcem , nie m og ły  jakoś t e ­
mu zaradzić. W  ogóle jed n ak  i n a  tych balach, 
i w całem  życiu tamecznein przebijało się t r o ­
chę za wiele koteryjności, co je s t  wielką wadą 
w ludziach jednego plemienia zna jdujących  się 
na obcym gruncie.

Tym czasem  kiedyśmy jużjwyszli za granicę 
K rólestw a donieść musimy, że we Wrocławiu 
wyszło bardzo chwalebne rozporządzenie, k tó ­
re bogdajby mogło być naśladowane w innych 
wielkich m iastach Europejskich, a mianowicie 
u nas. Z dcazano tam  k a ta ry n k o m  g ry w ać  przez 
cały  dzień na ulicach, a ty lko od lOej do l l e j  
w nocy7, m ają one dozwoloną sobie koncertową 
godzinę. P rzy tem  naznaczeni są dozorcy mniej 
więcej znający się na muzyce, k tórzy  będą p rzed ­
stawiali do kary  ka tarynk i gra jące  fałszywie. 
J a k b y  to było pożytecznem, żeby u nas niedo- 
zwolono kaleczyć całemi dniami, — wyjątków 
z oper i znajomych śpiewów, przenoszonych naj- 
niefortunniej na  re jes tr  katarynkarzy . A  gdyby 
rozporządzednie podobne mogło być zastosowa- 
nem  do różnych pre tendentów  i p re tenden tek  
m uzycznych, exercy tu jacych  się całemi dn ia ­
mi po wszystkich ulicach i domach, — i roz­
budzających echa uliczne, sonetam i Czernego i 
Haslingiera; miasto m ogłoby  odetchnąć swobo­
dnie. D ow iedzionem jest,  że w naszych czasach 
mocno zagęszczone choroby nerwowe, po ch o ­
dzą od rzucania się młodych pokoleń do m u zy ­
kalności, k tó rą  każden, a szczególniej każda u- 
waża sobie za obowiązek i należy się lękać, że 
jeżeli tak dalej pójdzie, to więcej będzie forte­
pianów w naszem  mieście, aniżeli pokojów 
do pomieszczenia ich. Ongi na  dźwięk lutni Arn- 
fiona powstały kamienie i głazy, teraz chyba k ła ­
d łyby  się spać, tak  im musiała zbrzydzić się już 
muzyka.

ze starćmi przyjaciółmi podzielić mogli, nie bę­
dą płakać za pozorem dostatku  i kom edją  b o ­
gactwa. T o  poczciwe dzieci!

— Ale jakże i ,n oznajmić żeby ich nie 
martwić! —  rzekł Manusiewicz zamyślając się.

—  Ju ż  ja  ci się tego podejmę kiedy chcesz, 
odparł R otm istrz ,  głowy nie po tracą  jak  D em - 
borowie, k tó rym  ten ich proces o mało życia nie 
odebrał... bo ci słyszę powarjowali formalnie 
z sam ego strachu.

— Widzisz waćpan, rzekł Manusiewicz prze­
chadzając się —  jeśli chcą spokoju i swobody, 
m ogą się dzis korzystnie wyprzedać, bo m a ją t­
ki dobrze s to ją ,  a ziemia nie lada, kupcy  się 
znajdą na folwarki pojedyncze... ro rz e c z e  mogą 
sobie oczyścić, a jeśli im Bóg da czego się p ra ­
cą dorobić, toć ziemi dosyć na świecie, nie p rze ­
padnie. Ale jak  to  iin to  powiedzieć.

—  A cóż? otwarcie, mają wóz czy przewóz, 
niech w ybierają  co lepiej. J a  się o nich me b o ­
ję ,  więcej ma Bóg niż rozdał, choćby zresztą  i 
na  własną pracę zejść przyszło, m łodym  to nie 
tak  straszno. Albo to i bogatsi od nich tego lo ­
su  nie doświadczali? . „

— Ale ty  im to sam  jakoś powiesz R o tm is­
trzu , odezwał się mecenas smutnie zwieszając 
głowę, bo to ja  jes tem  gburzysko niezgrabne i

S&orrespomleneja Mroniki.
Z  Łowickiego.

K to  zna Sena torską  zgodę  W incentego  Pola , p a ­
mięta zapewne przygodę  pana  K ru p y ,  ja k  w ybra ł  
się do R zym u skarżyć  na biskupa, i jak po kilku 
tygodn iach  podroży , znudzony d ługą  d ro g ą ,  ode­
zw ał się wreszcie Andrzej woźnica:

, , Ba  da l ć j ,  da l ć j  j e c h a ć  —  j e c h a ć  w r e s z c i e  n u d n o ,
A l a  to p r z e c i e  p a n i e  p o l i c z y ć  n i a  t r u d n o ,
C h o ć b y  tu  p o  w ę z e ł k a c h  o t  n a  m o i m  b i c z u  
Ż a  za c z t e r y  t y g o d n i e  j e s t  j a r m a r k  w Ł o w i c z u .
T a  na  ś w i ę t y  l l a t t l o m i e j  wi e l k i  t a r g  na  s k o p y .
Ba  i s i e w  leż,  e t y  s a m e  m a j ą  p o c z ą ć  c h ł o p y ? 1 ‘
— , ,Oj  s i ć w  i s k o p y l "  r z e c z e  z c i c h a  s o b i e  K r u p a ,  
N i e c h a j  t a m  B ó g  m a  w  s w ć j  o p i e c e  b i s k u p a !
A k to  t a m  s k o p y  s p r z e d a ,  a k t o  t a m  z ao r ze ?
D o b r z e  r a dz i s z  A n d r z e j a ,  n a w r a c a j  n i e b o ż e ! '1

O d  tego bodaj czasu zachow ała  się d o tą d  w nie­
o d ro d n y ch  JM ość pana  K ru p y  po tom kach  nieza­
chw iana i stateczna dla  Łowickiego ja rm a rk u  mi­
łość. J a k  szerokie królestw o, ciągnie sz lachta  i nie 
sz lach ta  n a  św. Mateusz do Łowicza z końmi i bez 
koni, z owcami i po owce, z po trzeby  i bez żad n e ­
go interesu, żeby ty lko  szew ronu wiernej s łużby  
nie pos tradać . Konie i kom panja  słusznie d o tą d  
m iędzy nami trochę  daw nego po w ab u  zachow ały , 
i bodaj długo tak  jeszcze pozosta ło ,  bo dobrze z a ­
wsze ludziom się zbliżyć, znajomości zawiązać, 
i pamięci przypomnieć.

D o b ry  więc s ta ry  Łowicz i s ta ry  ja rm ark ,  ty l ­
ko, tylko....  żeby się nie zaludniał osobami i nie 
otwierał po la  zabawom, k tó ry c h  poczciwe daw ne  
zwyczaje nie znały .

J a k  każda  rzecz na  świecie, ma i ja rm a rk  Ł o w i­
cki mniej i bardziej świetne chwile. Tegoroczny 
do mniej pam iętnych  należy, mniej in teresów za­
ła tw ił i mniej osób zgromadził. Bo też od  prze­
szłego ś, M ateusza  uby ło  k ilka  osób sędziwych, 
k tóre  more antiquo  lub iły  tu  zjeżdżać d la  sp raw  
różnych  i spo tkan ia  sią zełznajomymi, a przynosi­
ły  z so b ą  uprzejm ą powagę, sw o b o d n ą  w esołość  i 
nieocenioną fantazję, k tóre  między nimi do roz ja ­
śnienia chwili w ysta rcza ły ,  k iedy  dziś tak  trudno  
w  inłodszem pokoleniu ich  doszukać. Śmierć za­
s łużona te szeregi przerzedziła, innych  choroby  i 
oddalenie  w strzym ały . .

Z p o w o d u  wielkiego u p a d k u  owiec w  dw óch  
poprzedn ich  la tach, liczba ich na  ja rm a rk u  była  
daleko mniejsza niż zwykle, a ceny w ysokie . B y ­
dła  rogatego  wcale nie było, z p o w o d u  nie zupeł­
nie jeszcze w powiecie Łowickim uśmierzonego 
xięgosuszu. K oni choć miałeś dużo, a  kupców  nie 
wiele, b y ły  je d n a k  bardzo  drogie; szczególniej t r o ­
chę więcej w yborow e. H andlarze  p ozakupyw ali  
j e  w Rosji, w czasie, k iedy  niezmiernie popłacały; 
nie chcieli ted y  z ceny opuścić, spodziewając j e ­
szcze odbić się w Jędrzejowie. Czterech wiejskich 
koni do bryczki lub  lekkiego pojazdu , niżej 1000 
rs. kupić  nie można było , a pomimo tego w ybór  
by ł  t ru d n y ,  bo hand la rze  mało mieli p ięknych k o ­
ni, obyw ate le  zaś ziemscy nielicznie zebrani, nie 
wiele także ich sprowadzili. Odznaczała sięwszak-

delikatnie a ostrożnie nie potrafię... a prosto 
z mostu, jakoś mi dziecisków żal...

— I, w stydź  się s ta ry ,  ściskając go zawołał 
R o tm istrz  — czy7 to już tak wielkie nieszczęście 
pozbyć się d ługów, choćby przyszło i trochę 
poły ponadrzynać. Spokój święty i czyste su ­
mienie, dobrodziejstwo wielkie... a dzieci pocz­
ciwe i rozumne... Ju ż  ja  to na siebie biorę, — 
ju tro  po mszy świętej pójdziemy do pokoju A n u ­
si, rozm ów im y się i zobaczysz j a k  to  pójdzie 
gładko.

S ta rzy  pocałowali się raz jeszcze ze łzami t o -  

czach i milcząc zamyśleni rozeszeli.
Rotm istrz  choć tak nadrabia! fantazją, ale 

k ładąc się spać w estchnął g łęboko.
—  Ot! żebym  był jak  ostatni głupiec, rzek ł 

do siebie, nie s trac ił  ojcowizny, jak b y  to by ło  
dobrze teraz im j ą  oddać! Masz s ta ry  za swoje! 
było grosza szanować... żeby d rug im  nie być 
ciężarem!!

X X X I.
Pomim o s ta ran n eg o  ukryw ania  się Manusie- 

wicza, nie uszło bacznego oka A nny , ani jego 
zaprzątnienie, ani narada wieczorna z R o tm i­
strzem. W iedziała ona równie dobrze jak Mi­
chał, o złych interesach, a może groźmejszemi

że czw órka s iw ych  koni jab łkow itych , ro s ły ch  i 
rasow ych , k tó ra  za 9000 złp. sp rzedaną  została, i 
cztery siwe ogiery mniejszego w zros tu  i więzi, ale 
szlachetne, z T o k a r  pochodzące, P rzy p a try w an o  
się z ciekawością siwemu ogierowi norinandzkie- 
mu, k tó ry  na miejscu 4,000 franków  kosztował, a 
siłą i n iepospolitym  wzrostem, bardzo  na  s ta­
dnego konia  zalecał się. Dobrem  ujeżdżeniem i 
sz lachetnością  pochodzenia  odznaczały  się konie 
w ierzchow e ze Zbójna pochodzące. D obrego  konia 
fornalskiego płacono od  80 do 100 rs; i wyżej. —  
Co do owiec, te także, iak  ju ż  wspomniałem, były  
drogie; zw yczajna cena pospolitej m aciory  w y n o ­
siła 24 do 30 zip. skopa  na w ypas  18 do ź 4; przy 
mnie kup iono  jag n ię ta  zimowe, dobrze w praw dzie  
u trzymane, po dukacie za sztukę. N a  sprzedaż 
w ystaw ione  ba ran y  zna jd o w ały  się z owczarni: 
Seroki, W .  I la lper ta ,  odznaczające się dobrym  
wzrostem i nabifością wełny, tryk i z P iekar  J W .  
generała Trębickiego, z Bożej W . P u tsch a ,  i z K u -  
tna, W .  Mniewskiegu.

Powszechnie  słyszeliśmy na  ja rm a rk u  p o ch w a­
ły  tegorocznych urodza jów  w  Lipnowskiem, Łę- 
czyckiein, n a  K u jaw ach  i w Gostyńskiem. ***

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A  M E  R  Y  K  A.

NewYork. 6 W rześn ia . Ostatnie zatwierdzenie 
budżetu  arrnji bez zastrzeżenia względem Ivanzas 
spow odow ało  komitet tego te rry torjun i do uczy­
nienia bezpośredniego k roku  do prezydenta  S ta ­
nów  Zjednoczonych, dla dowiedzenia się urzędo- 
wnie jakie, są  daisze zamiary w ładzy  wykonawczej. 
Spraw ozdan ie  zpos łuchan ia  w tym przedmiocie zo ­
stało pub likow ane i potwierdzone w p ro s t  pos ta ­
w ą p rzybraną  przez p ana  Pierce w jego  odezwie 
przy zagajeniu ostatnich posiedzeń. Oto treść  o- 
pinji w yrażonych  przez p rezyden ta :

u W ładza  rządu  związkowego nie rozciąga się do 
sądow nic tw a  pojedynczych  S tanów , przeto wszel­
kie zbrodnie popełniane na d rogach  publicznych 
w iodących do Kanzas, m ogą być jedyn ie  karane  
przez władze S tanów  w  k tó rych  zos taną  pope ł­
nione. W o jsk o  ty lko  może przychodzić  w  pom oc 
w ładzy cywilnej. Ponieważ sądy  cywilne mają 
praw o i pomoc wojenną do rozstrzygnienia  wszel­
kich spraw  cyw ilnych  i k rym inalnych, przeto źle 
czynią ci którzy u da ją  się bezpośrednio do władz 
w ojskow ych  zamiast do t ry b u n a łó w  cywilnych.

K om itet odpowiedział na to:
Panie prezydencie. O d ośm nastu  miesięcy ja k  

władza w ykonaw cza  zajęła się utrzym aniem  p o ­
koju w Kanzas, i to na próżno, ja k  pokazują  w y ­
padki, n ieporządki pogorszyły się jeszcze na tern 
terry torjuni w tej chwili są  one groźniejsze je sz ­
cze niż k iedykolw iek i spokojne załatwienie p an u ­
ją c y c h  niesnasek jeszcze mniej je s t  podobnem  niż 
w innym jak im bądź  czasie. P rezyden t oświadcza, 
iż w yczerpał wszelkie sw oje środki k o ns ty tucy j­
ne, a jed n ak  pokój nie je s t  jeszcze p rzyw rócony .  
W  takim stanie rzeczy ezvź nie należy badać, azali

je  sobie wystawiała niż w istocie były, ale JeJ 
nie szło o siebie, tylko o ukochanego brata , 1 o 
te  istoty biedne, których niedostatek żywił 
serdeczną, przyjacielską ja łm użną ,  o Rotmistrza,
0 Klembosię, o chmarę starych s ług  i rezy d en ­
tów żyjących na łasce Dorzecza.

Chciała choćby ofiarą największą zaradzić p rzy ­
szłości Michała, i zapewnić spłacenie świętych 
długów serca zostawionych im przez matkę; po­
trzeba jej było widzić się koniecznie z Manti- 
siewiczern sam na sam, i przestrzedz go, żeby 
nie s traszy ł zbytnio Michała. Położyła  się spać 
z modlitwą na ustach, ale usnąć nie mogła, i do 
dnia, znając obyczaje mecenasa, k tóry  zwykł 
był rano wstawszy pić wodę w ulicy ogrodowej.
1 długo się przechadzać, pospieszy ła  żeby go 
tam  pochwycić. . . . .

N a widok nadchodzącej Anny, orm janin  k tó ­
ry  się indagacji obawiał i zrzucił cały ciężar na  
Rotmistrza, o m ało ze strachu nie d ra p n ą ł ,  ale 
Anusia tak  zdaleka dala mu dzień dobry , że się 
ju ż  wym ykać j a k o ś  nie wypadało; pozostał więc, 
m r u c z ą c  sobie coś niezrozumiałego pod nosem.

{D alszy c iąg  nastąp i.)



źródło  złego nie je s t  w  sam ych p raw ach  te rry to -  
rjalnych?

Prezydent. T e jk w es t j i  w obecnej chwili roz trzą ­
sać  nie chcę.

Komitet. Pom inąw szy  zatem źródło  z k tórego 
w y p ły w a ją  trudności p rzedstaw ia jące  się w  Kan- 
zas, je d n a  rzecz je s t  pew ną, to jest, źe pomimo 
wszelkich wysileń rządu,najokropniejszego rodzaju  
n ieporządki wzięły górę, nieporządki tak k rw a ­
we, straszne, piekielne, nieludzkie, ja k ic h  żaden 
w świecie system rządu  nie przedstawia. A jed n ak  
ofiary ty ch  okropności nie zgwałciły żadnego p ra ­
wa ani popełniły  zbrodni. J e d y n ą  ich winą była 
nienawiść dla niewolnictwa. Delegowani jak o  r e ­
prezentanci komitetu narodow ego w Ivatizas, za­
pytują , czy można spodziewać się jakiejkolwiek 
zmiany w polityce rządu  pod k tó rą  te wszystkie 
okropności dzieją się od ośm nastu  miesięcy.

Prezydent. Nie moi panowie, nie będzie w tem 
żadnej zm iany .«

R a p o r t  k tó ry  prawie dosłownie podaliśm y, p o d ­
pisany je s t  przez trzech delegow anych  pp. H yart ,  
A rny  i Daniels. (Jour. des Deb).

A N  G L  J  A.
Londyn 23  W rześnia. U lo rd a  Aberdeen w l l a d -  

docks-house , znajdują  się teraz z odwiedzinami 
hrab ia  Grey, i pan J. Bright, a hrabia Clarendon, 
k tó ry  znajduje się na służbie ukró low ej w B alm o­
ral, je s t  tu  także spodziewany. Ze to  szczególne 
zgromadzenie mężów stanu nie je s t  bez znaczenia, 
to aż nad to  je s t  widocznem i naw et osoby  mające 
w tein udział nie usiłują czynić z tego tajemnicę. 
M łody pan Baxter, k tóry  zajął miejsce po ekono­
miście Iduine w reprezentow ania  Montrose, w zda­
niu rachunku  swoim w yborcom , miał że się tak w y­
razimy, sp róbow ać  j a k  mocnyT je s t  lód  pod noga­
mi d la  now ych zupełnie kombinacji politycznych. 
Jednem  słowem niepokojące sym ptom y  objawiają  
się ze wszystkich  stron względem przyszłej p a r la ­
mentarnej katnpanji. Rzeczywiście po trzeba  było 
koniecznie, żeby ,w szystko  poruszyło  się w  Anglji 
co jeszcze zdolne je s t  do ru ch u ,  bo taki stan jak i  
widzimy obecnie, d ługo t rw ać  nie może. N aw et 
lordow i Palm erston  pomimo całej dzielnej odwagi 
k tó rą  obok późnego wieku w  wysokim stopniu 
zachował, nie bardzo może być milo w tej chwili. 
Chociaż on je s t  s ta ry  i nie ma nic do zyskania ani 
u tracenia w te m  życ iu ,jednak  przynajmniej w yrok  
potomności ma dla niego niejaką w artość. Nie mo­
że być d la  niego obojętnem, żeby powiedziano kie­
dyś, iż za niego Rozpoczął się perjod upadku , ja k  
to mówimy dziś o K aro lu  Ilgim i jego  mini­
strach.

—  Przedwczoraj akcjóniści zbankru tow anego  
Royal B rilisch  Bank  odbyli meeting, na k tórym  
pod zręczną ręką p. Coleman, publicznego bucha l­
tera, z ksiąg B anku  w yszła  ua ja w  cała sm utna 
tajemnica jego upadku. Jak  wszędzie tak i tu  wi­
dzimy zgnilizuę w samym śro d k u  jabłka. N ikt inny 
niezaszkodził temu Bankowi ty lko  jego  d y re k to ro ­
wie, k tórzy  kró tko  mówiąc w  formie d ługów  k tó ­
rych nie mogli zwrócić, tak  wiele w ykradli  zk a s sy  
ile się ty lko dało, a następnie co rok  fałszywe 
spraw ozdan ia  ogłaszali. Tylko ostatnio w ybrani 
dyrek to row ie  nie są  winni. Zapewnie są  to  zacni 
ludzie, ale zresztą nie znaleźli już  nic coby ich 
skusić mogło. Dwaj członkowie parlam entu, pan 
H um phrey  B row n i znany s ta ty s tyk  Mac Gregor, 
znajdują się między dawnem i dyrektoram i, k tórzy  
znaczne summy z Banku tego pożyczyli. PanTIum - 
ph rey  zapisany je s t  w księgach na 70,000 fun. st. 
Pan Mac Gregor wziął ty lko  7,902 1st. zaliczenia. 
Inni dyrektorow ie  pobrali po 30,000 15,000 i t. d. 
Z tego co dyrektorow ie pożyczyli p rzepadło  bez 
ś ladu  70,000 fst., a prócz tego jeszcze 51,000 k tó ­
re inni urzędnicy Banku uronili. Angielski mee- 
tyng  akcjonistów  zwykle byw a bardzo cierpliwy, 
ale tym razem rzeczy za bardzo złą miały minę, 
i k iedy niejaki M arsch, k tóry  przez to  bankruc tw o  
stracił 10,000 fst. i z całą rodziną przyprow adzo­
ny został do żebractw a, w  silnych w yrazach  o- 
strzegał względem nas tęps tw  podobnych  praktyk, 
które imie angielskie d o tą d  jeszcze mające dość 
korzystne echo, m ogą w  całym świecie do u p a d ­
ku przyprowadzić, w tedy  meetyng na propozycję 
pewnego lekarza nazwiskiem G o d d ar t ,  powziął 
rezolucję niezmierną większością g łosow  i w po­
śród namiętnej w rzaw y, oświadczając, że d y rek to ­
rowie, z wyjątkiem trzech ostatnio w yb ran y ch ,  
z p o w o d u  system atycznych nadużyć z kapitałami 
Banku i fałszywie ogłaszanych spraw ozdań , na- 
koniec przez w ydaw anie  now ych  akcji k iedy Bank

W drukarni J . U nger .—  Wolno

ju ż  był zbankru tow any , okazali się niegodnemi
zaufania akcjonistów.

— W  zeszły piątek jeden  z rachm istrzów  to w a­
rzystw a pałacu kryształowego postrzegł, że nu- 
mera rozm aitych  kuponów  dyw idendy  i należą­
cych do nich akcji nie zgadzają się, j a k  równie n a ­
zwiska p raw nych  posiadaczy i zażądał od kasjera  
pana  W il jam a  R obson  przez którego ręce te akcje 
przechodziły, s tosow nych  objaśnień. P an  Robson, 
k tó ry  w ed ług  dziennika S ta r  zajm ował wysokie  
s tanow isko na giełdzie i pos iada ł świetny dom 
w Tiburnia, jed n y m  z najwykw itn ie jszych  cy rk u ­
łów, sądził, że różnice o które idzie, pochodzą  zape­
wnie z tego, że niektóre akcje są cedowane, a cesje 
te jeszcze w księgi niezaeiągnięte i na zażądanie 
rachm istrza  okazał gotow ość  udania  się zaraz 
z nim razem do swego mieszkania, gdzie ma te ce­
sje zachow ane w oryginale. T am  posadziw szy go 
do w ykw in tnych  przekąsek, pan R obson  znikł, a 
nazajutrz porozlepiany by ł  po rogach  jego  ry so ­
pis z oznaczeniem 250 fst. nag ro d y  za s ch w y ta ­
nie go. Z pobieżnego pog lądu  na stan ksiąg  to ­
w arzystw a  pokazuje się, że w 3,718 akcjach za­
szły jak ieś  malwersacje ze s trony  kasjera.

—  W e d łu g  u rzędow ych  obliczeń, w czasie w oj­
ny w schodniej w siadło  na statki lub  w y lądow ało  
w P ortsm o u th  150,000 osób i 7,500 koni. Urzęd­
nicy arsenału  w  W oolw ich  otrzymali zawiadomie­
nie, że 70 s ta tków  tran sp o r to w y ch  z zapasami ar- 
tylerji  znajdują  się w  drodze z K ry m u  do Anglji.

(Neue Preussische Zeituny).
—  Piszą z P a ry ż a  do Timesu:
Przedw czesna  w iadom ość odw ołan ia  z N eap o ­

lu poselstw  angielskiego i francuzkiego i posiania 
e skad ry  wojennej, została p rzesłaną  wczoraj tele­
grafem z L o n d y n u  do P ary ża  i spow odow ała  na 
giełdzie zniżenie ku rsu  o */* pCt. Ale jeśli  ta  w ia­
dom ość je s t  na teraz jeszcze nie praw dziw ą, je s t  
ona przepowiednią bliskiego istotnego faktu, szcze­
gólnie co się tyczy  przerwania  s to sunków  d y p lo ­
m atycznych z rządem  neapolitańskim, co bezwąt- 
pienia w kró tce  nastąpi.

Jeden  urzędnik  am basady, w yjechał dziś z rana  
z depeszami do Neapolu. Mniemają że on powiózł 
panu  Brenier rozkaz zażądania  paszportów . S ły ­
chać o u l tym atum  które w ysłano do N eapo lu  przez 
flolę, ale to je s t  ty lko  pogłoska. (Le Nord.)

A U S T  R  J  A.
W ied eń  23  IV rześn ia . P ose ł  duński przy tu te j­

szym dw orze bar. Bille B rahe  i pełnomocnik duński 
w Frankfurc ie  bar. Bullow, k tó ry  z pow odu  sp raw y  
holsz tyńsko-laueuburskie j w  nadzwyczajnej missji 
tu ta j  p rzybył,  mieli wczoraj d ługą  konferencję z mi­
nistrem spraw  zagranicznych hr. Buol. B aron  B ul­
low  zabaw i tu  ośm dni i przez ten czas ma tu  przy­
być  poseł p rezydu jący  przy sejmie niemieckim hr. 
R echberg . ' (N. P r . Z/g.)

F R A N C J A .
P a ryż 22 W rześn ia . Mo n i tear  i dzienniki mini- 

sterjalne franeuzkie pozwalają  dziennikom angiel­
skim ty ra l je row ać  przeciw królowi neapolitańskie- 
mu, nie b iorąc w tem udziału i czekają na mniej lub 
więcej militarną rolę j a k ą  odegrać m ają  floty sp rzy ­
mierzone.

—  Cesarz i C esarzow a oczekiwani są  w  B o r ­
deaux  27 b. m. Biega wieść że być może iż Cesarz 
ud a  się do Nicei.

—  M ów ią tu  wiele o aresz tow aniach  politycz­
nych  które  miały miejsce w P a ry żu  nietylko w ze­
szłym tygodn iu  ale naw et podobno wczoraj.

—  Najważniejszem zajęciem rządu  je s t  ciągłe 
zaradzanie drogosci mieszkań na korzyść  ludności 
robotniczej. Utworzenie dom ów  ru ch o m y ch  dre- 
wnianyeh, je s t  n iedostatecznem na to złe lek a r ­
stwem. Nie wiem y d la  czego te szalety nazw ano 
dom am i ruchomemi, bo one są  najzupełniej n ie ru ­
chome, na fundam entach  kamiennych. Ale ru c h o ­
me czy nie, takie domki drew niane  nie inogą się 
mnożyć w tak iem  mieście j a k  Paryż , bez wielkich 
n iedogodności i ważnego niebezpieczeństwa. D la  
zaradzenia j a k  najprędzej b rakow i mieszkań dla  
części przynajmniej ludności robotniczej', miasto 
P a ry ż  zamierza w y na jąć  2 do 3000 domów, k tó ­
ry ch  mieszkania o d n a j in o w m ć  będzie następnie  na 
swój rachunek  rodzinom robotniczym. Nie wiemy 
ile je s t  p ra w d y  w  tym  projekcie, ale w idać  że rząd  
rów nie j a k  spekulacja  szuka wszelkich możliwych 
środków  zaradzenia przesileniu mieszkań, obok 
przesilenia żywności i monet. (Le Noid.)

P aryż 23  W rześnia. Musimy odw ołać  w części 
to co dotąd  powiedziano o środkach  p rzym uso­
w ych  przedsięwziętych przeciw kró low i neapoli-

drukow ać. —  W arszaw a dnia 16 (28) Września  1856 roku . —  S'

fańskiemu. Nie żeby to  cośm y donosili było  nie­
zgodne z p raw dą , ale jeszcze nie w szystko  p rzy ­
szło do skutku. Urzędnik  m inis ters tw a sp raw  za­
granicznych wiozący instrukcje  dla pana  Brenier, 
a o k tó rym  mówiono że w niedzielę opuścił Paryż , 
jeszcze z tąd  nie w yjechał i nie posłano  d o tąd  flo­
cie rozkazów  w yjścia  na  morze.

P rzyczyną  tego opóźnienia je s t  właśnie ważność 
pos tanow ionych  ś ro d k ó w  i trudność  przewidze­
nia niezmiernie w ażnych  skutków, jak ieb y  z nich 
w yniknąć  mogły. Ogół wrażenia i uwagi zebrane 
w  sferach rz ą d o w y c h  i w  świecie u rzędow ym  
względem mniejszej lub  większej potrzeby dla  
F rancji puszczenia się d ro g ą  (ktorąjej Anglja w ska­
zała) skłoniły  lir. W alewskiego do odezwania się 
raz  jeszcze do zdania  Cesarza.

Nie m ów im y przez to, żeby instrukcje przezna­
czone d la  floty miały być bardzo surowe; przeci­
wnie, aż nad to  je s t  pewnem, że w szystko  ograni­
czy się na  demonstracji, powiedzielibyśmy p ra ­
wie na  prom enadzie  po morzu, tera bardziej że 
w szystko  co sie w  tej sp raw ie  czyni, czyni się p ra ­
wie w  zupełnej zgodności z A ustrją . k tóra  n iew ą t­
pliwie sądzi, że może dostatecznie liczyć na swój 
w p ły w  w  N eapo lu  i nieobawia się żeby k ró l F e r ­
d y n a n d  t rw a ł  w  swoim oporze. Z pewnością nie 
ma tu  przypuszczenia, żeby przyszło do in terwen­
cji p raw dziw ie zaczepnej i jeś l i  jak  tu  gwarzą, na 
jed n y m  wielkim obiedzie, odby tym  niedawno, da­
no sobie re n d e z v o u s  za miesiąc z n ad  brzegów Se­
k w an y  w  Portici, j e s t  to excentrycznosc  anty- 
urzędow a, k tó ra  niezasługuje na uwagę.

Ale nie można zaręczyć, czy za pojawieniem się 
eskad r  (a ostatnie depesze p ana  Brenier kazały się 
tego obawiać) nie w ybuchnie  ja k ie  poruszenie re­
wolucyjne, któijeby mogło rozszerzyć się szybko 
w  całej Italji, a po jm ujem y jak ieb y  to sprawiło 
wważenie na  naszej sprzymierzonej Austrji.

Jednakże  ze s trony  naszych sąs iadów  za kanałem 
nie ma żadnej zwłoki. D w a  okrę ty  m arynark i 
angielskiej w ysz ły  ju ż  na  morze, to  je s t  D auntless 
i B runsw ik . Nie ma wątpliwości, że W ie lka  B ry- 
tanja, je ś l ibyśm y  nie chcieli je j  pom agać, sama 
go tow aby  w ykonać  tę dem onstrację  i sądząc  po 
do tychczasow ym  stanie rzeczy, w nosić  można, ze 
w szystko  tak  się odbędzie, j a k  zostało przedwcze­
śnie w praw dzie  ogłoszone. O dpow iedzialność za 
to  wszystko spadnie  więcej na Auglję n i ż  na rząd  
Cesarski, k tó ry  okazał dowodnie , że m u nie zby­
w a  na  rozwadze. Może być jeszcze i drugi po w ó d  
opóźnienia w w ykonan iu  postanow ionych  ś ro d ­
ków  i tym  je s t  przybycie  w  dniu wczorajszym  
gońca z L o n d y n u  z u ltimatum angielskiem, k tóre  
ma być przedstaw ione w  N eapolu  przez p. B re­
nier, razem z francuzkiem ultimatum. W  Monito­
rze  zapow iada ją  bliskie ogłoszenie pew nego r o ­
dzaju m em orandum  dla  E uropy .

—  Mówią, że A ustr ja  niepokoi się nieco d łu ­
gim pobytem  p ana  H atzfeld w  Biarritz i uprzej­
mością okazyw aną  przez Cesarza posłowi p ru ­
skiemu. W iadom o j a k  te d w a  m ocars tw a  oczywi­
ście są  względem siebie zazdrosne.

—  P otw ierdza  się, że Cesarz przybędzie tu  w  d. 
1 października. M arszałek  B osque t  opuścił E a u x  
Bonnes, i baw i obecnie w  Pau , zupełnie odzyska­
w szy  zdrowie. Książe N apoleon  między 2o i 30 
b. m. oczekiwany je s t  w  H awrze, w raca jąc  w p ro s t  
z Sz tokholm u i nie zatrzym ując  się nigdzie w prze­
prawie.

—  M argrab ia  T urgo t ,  zna jdu jący  się obecnie 
w  P aryżu , pozostanie tu  przez miesiąc lub dwa, 
ponieważ w ypadk i h iszpańskie  nie w ym agają  ju ż  
tak  koniecznie jego  obecności p rzy  tamtejszym 
dworze.

—  Biega tu  niezmiernie w ażna  pogłoska, zapo­
w iada jąca  zgon skojarzenia  ( f u s i o n )  jeśli ono żyje 
jeszcze. Głoszą, że h rab in a  C hainbord  je s t  w b ło ­
gosław ionym  stanie. P o w ta rz a m y  to  jak o  wieść, 
za k tó rą  n ieodpow iadam y. (Indep■ Be/ge).

W IA D O M O Ś C I Z W S C H O D U .
• W  przedmiocie połączenia K sięz tw  Mołdawji i 
W ołoszczyzny, Aord  ogłasza obecnie pismo dy p lo ­
matyczne w k tó r e m P o r ta  przed daw nym  ju ż  czasem 
w yłoży ła  swoje p o w o d y  p ro tes tow an ia  przeciw 
tem u połączeniu. A że ten dokum ent nie p rzeds ta ­
w ia żadnej ważności; p o w o d y  opozycji P o r ty  prze­
ciw połączeniu K sięz tw  N addunajsk ich , są aż n a d ­
to w yraźne; chce ona u trzym ać  to Księztwo 4sła- 
bem i potrzebującem  obcej opieki. (N. P . Z.)

T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I. Ju tro : Zięć pana Por­
tier.— S p o tk a n ie .   _________
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